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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
AMERYKA.

Prezydent Grant ogłosił za pośredni
ctwem Senatora. Jones, memorandum, 
przedstawiające jego zapatrywania się na 
rozwiązanie kwestji finansowej, będącej 
na porządku dziennym rozpraw Kongresu.

Trudnem byłoby podać w całości ważny 
ten dokument i dla tego tylko streszcze
nie takowego umieszczamy.

Prezydent dowodzi w swem memoran
dum konieczności wycofania z obiegu mo
nety urojonej, która w rzeczywistości ma 
tylko wartość papierowych gałganków, z 
których jest zrobioną. W zamian za te 
reprezentacyjne znaki wartości, które na
ród przyjął celem zaspokojenia chwilowych 
potrzeb kraju, skarb ma wypuszczać w o- 
obieg, stósownio do potrzeby, bony pro
centujące i wypłacalne w zlocie. Oto jest 
cel, a środki do osiągnięcia go są następu
jące: Od pewnej daty wyznaczonej, n. p. 
od Igo lipca 1875 r. wszelkie kontrakty 
wzięłyby za, podstawę dolara w zlocie, a 
przymusowy obieg monety papierowej 
przestałby istnieć. W rok później, to jest 
ód lipca 187G r., moneta papierowa byłaby

ale dochodzącego drogą gruntownych 
studjów do praktycznych wniosków, go
dnych być dziełem człowieka specjalnego 
i wytrawnego w kwestjachfinansowych.

Tribune temi słowy przyjmuje memo
randum:

„Prezydent spełnił akt doniosły i za to 
dziękujemy mu z całego serca. W ciągu 
sześciu lat swej administracji, nie spostrze
gliśmy nic,coby więcej było godnem zwy
cięzcy Vicksburga, jak memorandum. Żą
da on zwrotu do wypłat w monecie brzę
czącej i nic więcej. Manifest jego rozpo
czyna wojnę przeciw papierowej monecie. 
Jestto proklamacja, którą zapowiada pre
zydent, że będzie walczyłznieprzyjaciółmi, 
na gruncie obiegu metalicznego, choćby 
mu przyszło poświęcić tej walce resztę 
dni swego prezydencjalnego perjodu. .. .“

Herald tak się odzywa:
„Naszem zdaniem, zapatrywania prezy

denta w kwestji finansowej, są do podziwu 
zdrowe.......... Polityczny skutek ogłosze
nia memorandum będzie zbawiennym dla 
stronnictwa republikańskiego, jeśli przy 
wódcy inflacji nie posuną swego wa- 
rjactwa, aż do zerwania z Prezydentem i 
do zdezorganizowania przedsięwzięcia.“

Comercial Advertiser donosi, że memoran
dum prezydenta przyjęte zostało przez pu
bliczność z wielkiem zadowolnieniem, jako

rzucają, ze o- 
lictwem sena-

niczne przysyłają do Stanów Zjednoczo
nych swych zbrodniarzy i ludzi nieużyte 
cznych. World czyni swe uwagi na tym 
temacie, mówiąc, że p. Bancroft upajany 
w Berlinie winem reńskim przez chojnego 
cesarza, nie mógł w tym względzie odkryć 
w postępowaniu Niemiec względem Sta
nów Zjednoczonych nic takiego, coby było 
godnem zarzutu.

„Widocznem jednak jest, powiada World 
że od lat wielu wszystkie państwa Zacho
dniej Europy, z wyjątkiem może Francji, 
uważały nasz kontyneni za miejscowość, 
do której mogły wyprawiać wszystkich 
tych, co im byli nie na rękę.“

serwatywni republikanie fi^. bodu, umiar
kowani dotąd •. obc pr vydcnć;alnego 
veto, położonego na bidu finansowym, o- 
becnie powstają groźnie j^Teciw memo
randum. Uważają oni, żę prezydent ułe: 
ga wpływom bogatych bafokieów sw ch 
przyjaciół i gorzko mu w
głosił swe opinie, za nośre<i 
tora, posiada 
kopalniach zl 
mówią oni, ji ■
Prezydenta .
nego braku ;
dności robo«

Jak widzit v , •
Stanach Zjed
ale wolnym nie jest od zarzutu, że jest wy- | 
nikiem chęci osbistycb zyi^cńw materjal-- 
nych.

Bezwątpienia, uwagi złoś^e przeciwni
ków memorandum są echem) politycznych 
stronniczych namiętności ty|h, którzy cie 
szyli się nadzieją, że w pra
znajdą grunt odpowiedni d 
politycznej klęski, zadanej 
prezydenta, położone nabili 
Przypuszczenie to możnab 
podstawie, że to samo stro 
dziś potępia przedwczesne, 
wystąpienie :• :• centa, 
skiwało na to. ie veto Ti.zi

EIROFA.

wypłacaną złotem przez skarb publiczny, j zapowiedź, że żaden projekt i;
raz wycofana, nanowo nie mogłaby być ; stów nie uzyska na przyszb 

fi obióg wypuszczaną. Bony zastępujące j dzenia władzy wykonawczej.

irzedzon

! finansowem 
pomszczenia 

przez veto 
finansowym. 
>przeć ńa tej 
ii-o, '■! tóre

w pewnej mierze obieg papierowej mone
ty, byłyby sprzedawane na stopę odpo
wiednią kredytowi państwa. Nareszcie, 
w razie potrzeby, wprowadzono by w sy
stem podatkowy zmiany, któreby zape
wniły regularną spłatę procentów i postę
powe umorzenie długu publicznego.

Takim jest w ogólnym zarysie plan, 
przedstawiony w memorandum. Szczegó
łowe ocenianie jego wartości,przynajmniej 
na dziś, nie do nas należy, i dla tego rzu
cimy okiem na szpalty poważnych orga
nów tutejszej prasy, witającej ten nowy 
objaw działalności prezydenta, nie ograni
czającego się na krytycznych poglądach,

World uznaje, że poglądy prezydenta są 
duszne, ale dziwi się, że autor tego me

W Izbi< 
na mocy

orandum mógł powierzyć zarząd finan- produkta, pi 
sów pp. Boutwell i Richardson., ladełfji, bęc

W świecie politycznym memorandum | rjum Stam 
wywołało wielki podziw, ą w stronnictwie ch 
demokratycznem oburzenie, nie tyle na 
zapatrywania się prezydenta, ile na to, że 
ogłosił memorandum w kwestji będącej na 
porządku dziennym. Krok prezydenta u- 
ważają przeciwnicy za pogwałcenie praw 
i swobody prawodawstwa. Jest to zda
niem ich, przedwczesne veto, mające na 
celu wpłynąć na przyszłe postanowienia 
Izby w bieżącej kwestji finansowej. Kon-

Z Waszyngtonu donoszą o prawdopodo
bieństwie podania ¡się do dyn issji pana 
Bancroft, pełnomocnika Stanów Zjedno
czonych v Berlinie. Wiadomem jest, 
że p. Bancroft jest osobistym przyjacielem 
księcia Bismarka.

Departament Stanu ogłosił pojaśnienia 
dowodzące, że niektóre państwa zagrani-

ZIEMIE POLSKIE.

Z zaboru moskiewskiego.
Jak nam z Kielc donoszą, pisze Kraj, 

rozesłany został do wojsk moskiewskich 
okólnik litografowany, który rzuca świa
tło na stosunki armji moskiewskiej.

| Okólnik bardzo ubolewa, że w armji, 
która się dawniej uważała tylko za armję

• cara moskiewskiego, od niejakiego czasu 
i pomiędzy żołnierzami, a bardziej jeszcze
pomiędzy oficerami pojawiają sięzachcian- 

, hi j mrzonki na; tuiow-okeiowo, co dajopo-
1 wód do licznych starć i kłótni, dawniej w j 
] tej armji wcale nieznanych. Okólnik karci 
. Aoskali, karci jeszcze więcej Polaków, ale
najbardziej należących do pewnej narodo-

• wości, która w armji mniej licznie jest re
prezentowaną niż Moskale i Polacy — 
a którzy od niejakiego czasu żadnej nie 
omijają sposobności, ażeby demonstracyj
nie i w sposób obrażający inne narodowo-

! sci, zamanifestować narodowość własną. 
Panowie ci bowiem, choć niezupełnie nie
słusznie, przypisują sobie wyłącznie sławę 

: armji moskiewskiej i rozgłos, który miał 
! zyskać Moskwie, podług okólnika, posza- 
; nowanie na całej kuli ziemskiej. Okólnik 
j powiada, że przełożeni nie będą cierpieć

obrazy,wyrządzanej innym narodowościom 
w armji, która uważać się musi za ciało 
jednolite, za armię „moskiewską“. W 
wspomnianym okólniku ciekawą jest przo- 
dewszystkiem okoliczność, że nazwiska 
,, Niemcy“, przeciw którym on jest wymie
rzony, nigdzie nie wyrażono.

Moskale wracają znów do Mikołajew
skiego gnębienia Izraelitów w Warszawie. 
Podobno mają zamiar wydalić ze stolicy 
Polski wszystkich żydów, należących do 
ludności niestałej, a niemającycb zajęcia 
lub handlu. Około 20 tysięcy nieszczę
śliwych żydów będzie musiało opuścić 
Warszawę, jeśli ten niesprawiedliwy pro
jekt przyjdzie do skutku. System tego 
rodzaju ucisku, praktykowany w Rossji, 
Kijowie i innych miejscach okazał się 
wszędzie niepraktycznym, trudnym do 
przeprowadzenia, a uciążliwym dla biednej 
ludności żydowskiej.

Dziennik Warszawski ogłasza z urzędu 
rozporządzenie petersburskiego komitetu 
ministerjalnego do spraw Królestwa Pol
skiego, dotyczące reformy policji war
szawskiej na wzór petersburski. Skutkiem 
rozporządzenia tego liczba niższych urzę
dników policyjnych się zmniejsza; artykuł 
11 mówi o tern: „Urzędników, których 
posady na zasadzie artykułu I będą zwi
nięte, uznać za spadłych z etatu na ogólnej 
podstawie J‘ Ni ż'Re -urzędy pohcyfne «uj
mowane były główce przez Polaków, 
których teraz pewna część pozostanie bez 
utrzymania.

Z Wołynia piszą do Czasu-.
Sfery urzędowe rozpuszczają pogłoskę o 

powstaniu, które ma się jakoby orga
nizować obecnie w Galicji. Nie możemy 
odgadnąć celu, dla którego rząd rosyjski 
to czyni. Chyba jedynie dla tego,, aby po
większyć jeszcze srogość postępowania w 
prowincjach polskich i ucisk, który i tak 
jest niezmierny. Szpiegostwo nietylko w 
kraju, lecz i poza granicami jego jest ogro
mne. Obok zwykłego wysyłania rozmai
tych agentów do Galicji, udają się teraz 
kobiety w tymże samym celu. Są to żony

POJEDYNEK.
Powieść

J. Korzeniowskiego.

bawnie, nieprawdaż Panie Julianie! — 
dodała klaszcząe w ręce, uśmiechając się i 
patrząc na niego tak,jakby mu cheiała po
wiedzieć, że sam widok jego oblicza zdolny 
jej odjąć wszelki smutek i wszelką jej bo
leść złagodzić. Julian zrozumiał to jej 
wejrzenie, bo i sam czuł, że przy niej i jego 
troska, jakkolwiek ciężka, zmniejsza się i 
kolce swe traci. Uśmiechając się więc 
także, odpowiedział:

— Otóż to rozumnie robisz, Cesiu! żeś 
się uspokoiła, i że wierzysz mojej perswa
zji. Poczekamy ua Jana, i obaczyszjak 
wróci, że będzie już wcale innym, niż był 
rano, i przekonasz się, że ja miałem rację. 
A teraz róbmy co, żeby sam czas był 
krótszym.

— Dobrze ! — rzekła, poskoczywszy z 
taką ochotą, jak gdyby wcale nic nie za
szło, a potem zastanawiając się, dodała z 
proźbą: Tylko nie o tym Aleksandrze. Ma
cedońskim, Panie Julianie, bo to mi zno
wu przypomni, jakem dziś nad nim płaka
ła. Lepiej przeczytam Panu moje ćwi
czenie polskie.

— Zgoda 1 — odpowiedział Julian. — 
Cóżeś napisała?

— List do przyjaciółki na wieś, opisu
jący popieleć u Dominikanów. Obaczy 
Pan, ile to ja tam popiołu na głowy war
szawskich grzeszników wysypałam. Ale 
pozwoli Pan, Panie Julianie, że sobie pier
wej jeszcze odczytam sama, gdyż napisa
łam to bardzo prędko i bardzo byłam wte
dy z mojego wielkiego rozumu kontenta. 
Ale teraz, kiedy przychodzi ten okropny 
moment, że muszę to Panu pokazać, to już

III.
|Ciąg dalszy.]

Jan marszczył się, tarł ręką czoło, szar
pał wąsy, prawie nic nie jadł, i skorośmy 
wstali od tego nieszczęśliwego obiadu, po
chodził, nic nie gadał, i raptem porwał za 
kapelusz i znowu poszedł. I powiedz-że 
mi Pan teraz — dodała na wpół z płaczem 
i klasnąwszy w ręce — co to wszystko 
znaczy? bo Pan musisz coś wiedzieć, bo 
nie próżno Pan także jesteś nie swój, nie 
tak na mnie patrzysz i nie takim głosem 
do mnie mówisz, jak zawsze. Mówicie, że 
ja jestem dziecko, i dla tego może ukrywa
cie się przedemuą. Cóż ztąd, że mam do
piero trzynaście lat. Ale czy to na to 
trzeba siwych włosów, żeby kogoś kochać 
i martwić się jego smutkiem i gorzkie łzy 
wylewać, nie wiedząc co sobie myśleć, i 
bojąc się czy tam gdzie na was nie czatuje 
jaka bieda, która mi was odbierze i zostawi 
sierotą, której nikt dobrego słowa nie da

Julian nie był panem swego wzruszenia 
przyciągnął ją do siebie, przycisnął jej 
głowę do piersi, do której się ona tuliła 
plącząc i tak stał przez chwilę, czując, jak 
głębokiem jest jego przywiązanie, jak go
rąco pragnie, aby te kilka lat, które temu 
cudnemu dziecku miały dać dojrzałość,

przeszły prędko i nic w sercu jej nie zmie
niły. Wkrótce jednak przypomniawszy, 
że ten stan przyjaciela nie może nie mieć 
związku z ich własnym smutkiem, posadził 
plączącą jeszcze Cesię, przeszedł się parę 
razy po pokoju, i przemógłszy własny nie
pokój, z udanem uspokojeniem rzeki:

— Niepotrzbnie, moja droga Cesiu! tak 
bardzo zmartwiłaś się i płakałaś, i najnie- 
potrzebniej w świecie wyobrażasz sobie 
Bóg wie co i przypisujesz jakiemuś nie
szczęściu zły humor brata. Może on mieć 
taki kłopot, taką przykrość, którą nie 
wolno mu z tobą się podzielić, nie dla te
go, żeś dziecko, bo on wie dobrze, źeś nie 
takie dziecko, jak inne; że kiedy umiesz 
tak doskonale gospodarować, to potrafi
łabyś go i pocieszyć, ale dla tego, żeś ko
bieta. A my mężczyźni mamy czasem na 
sercu takie rzeczy, których kobietom po
wiedzieć nie można.

— A, to chyba że tak ! — rzekła w ów- 
czas Cesia, uśmiechając się do niego przez 
łzy, które ocierała.

— Widzi Pan, nienapróżno wyglądałam 
tak niecierpliwie, aż Pan przyjdziesz. Wie
działam ja dobrze, że nie kto inny, tylko 
pan Julian pocieszy mię w mojej biedzie i 
wyperswaduje ten strach, który mię ogar
nął. Teraz już jestem spokojniejsza. Gdy
by nie Pan, Panie Julianie, gdybym jesz
cze dłużej miała tak przemyśliwać i płakać 
jak dziś, o ! to bądź Pan pewny, żebym 
prędko przestała być dzieckiem. A potem 
Jan żałowałby tego, jabym zapomniała o 
swywoli, i jakby mi ni zkąd ni z owąd 
włosy raptem posiwiały. A toby było za

ztąd widzę, że tam trzeba to i owo wyma
zać i obaczyć, czy te nieszczęśliwe komy, 
o które Panu tak zawsze bardzo idzie, nie 
porozłaziły się jak muchy, i nie siedzą 
właśnie tam, gdzie niepotrzebne.. Niech 
Pan sobie tymczasem przyrządzi sygaro, a 
ja Panu zaraz przyniosę świecę. Dobrze, 
Panie Julianie?

Dobrze moje dziecię ! — odpowiedział 
młody człowiek patrząc ną nią z uśmie
chem takiego szczęścia, że o trosce swojej 
zupełnie zapomniał. Poskoczyła tedy Ce
sia do kuchenki i wkrótce przyniósłszy za
paloną świecę, rzekła:

— Ale Pan nie będziesz się nudził, Pa
nie Julianie ?

— Nie, moja Cesiu, mam o czem my
śleć.

■— Ach ! prawda — odpowiedziała — 
jak to mądrze Pan Bóg urządził, że te my
śli dał człowiekowi. Chociaż one czasem 
tak jak mnie dziś, kością w gardle staną; 
ale za to naprzyklad w nocy, kiedy spać 
się nie chce, kiedy cicho i ciemno, jak to 
słodko myśleć sobie to i owo, wyobrażać 
sobie różne rzeczy i osoby. O ! to dla mnie 
czasem takie wielkie szczęście. Ale już 
idę — tylko Pan się przygotuj P. Julianie 1 
że to będzie wielka banialuka.

To powiedziawszy, spojrzała jeszcze ua 
młodzieńca, który z niej nie spuszczał oka 
i pobiegła do swego pokoiku, którego 
drzwi przymknęła. Julian patrzał jeszcze 
za nią nie ruszając się z miejsca. Mimo
wolna łza, łza miłości i jakiegoś żalu, któ
rego sobie wytłómaczyć nie mógł, stanęła 
w jego oczach, a obraz dziewczynki ze

wszystkiemi wdzięcznemi ruchami jej cia
ła, a bardziej z tern podlatywaniem rzeź- 
wej myśli, co jak swobodny ptaszek trze
potała się w jej główce przeskakując z je
dnej gałązki na drugą, stał przed jego du
szą. Jeszcze nie otrząsł się z tych marzeń, 
które go czarowały, gdy usłyszał kroki na 
schodach i Jan wszedł do pokoju.

Jan był dość blady i z całej jego twarzy 
widać było zmęczenie i fatygę, jaką dają 
złe myśli, których ani pozbyć się, ani przed 
któremi uciec nie można. Gdy jednak o- 
baczył Juliana, przybrał wyraz niby we
selszy, przez który chciał uniknąć pytań i 
badań, chociaż spodziewał się, że Cesia 
musiała mu już wypaplać, jak noc przebył, 
w jak niegodziwym był humorze przy o- 
biedzie i t. d.

— Jesteś widzę weselszy — rcekl mu 
Julian — niż byłeś dzisiejszej nocy i przy 
obiedzie.

— Oho ! — odpowiedział Jan — prze
czuwałem, że ci ta sroczka wyśpiewa 
wszystko.

— Mogłeś się tego spodziewać — rzeki 
Julian — że ze zmartwieniem swem przyj
dzie do mnie po pociechę. Ale nie należa
ło ją martwić milczeniem i ukrywaniem 
przed nią powodu złego humoru. Lub 
jeśli nie mogłeś powiedzieć prawdy, nale
żało coś wykomponować dla zaspokojenia 
jej, żeby biedne dziecko nic trapiło się my
ślami i n4 wyobrażało sobie Bóg wie ja
kiej klęski, która cię spotkała.

Jan spojrzał na niego, uśmiechnął się i 
podając mu rękę, rzekł:

— Dziękuję ci, kochany Julianie! za tę



rozmaitych stopni czynowników policyj
nych, żandarmskich lub celnych. W są
siednich Brodach jest ich codzień pełno. 
Jeżdżą nawet do Lwowa i Przemyśla. Po
wracając z podróży, opowiadają o nacisku, 
jaki katolicyzm czyni zawsze na unitów, 
by ich obrzędy religijne i forma nabożeń
stwa różniła się od prawosławia będącego 
tą samą religją, jaką wyznają galicyjscy 
Rusini. Mówią o tern głośno, że Rossja 
powinna się koniecznie posiarać o to, aby 
i w Galicji oczyścić cerkiew ruską od la- 
tynizmu, którym przesiąkła wskutek wpły
wów polskich Ruś czerwona, tak jak się 
to dzieje w Chełmskiem, gdzie rząd silną 
ręką ująwszy tę sprawę, daje opiekę 
współwyznawcom i współplemiennikom 
swoim. Są to tylko pogadanki, lecz wy
kazują cele, zamiary i dążenia. O innych 
powodach tych swoich częstych do Galicji 
podróży nigdy głośno nie mówią.

Za to w dziennikach moskiewskich znaj
dujemy zabawną wzmiankę, że obecnie we 
Lwowie toczą się narady między księciem 
Jerzym Czartoryskim i pułkownikiem 
Wierzbickim o utworzenie patrjętycznego 
komitetu w celu kierowania prasą mającą 
dopomagać dó porozumienia pomiędzy 
Rosją i Polską. Dodają przytem, że do 
tego zamiaru zakupiono Gazetę Narodową. 
Prócz tego ma być w Wiedniu wydawany 
w języku francuskim dziennik tego samego 
dotyczący przedmiotu.

Tymczasem w prowincjach polskich na 
żadną zgodę się nie zanosi. Ten sam u- 
cisk panuje co i dawniej. To samo ście
śnienie wolności religijnej. Takie same 
prześladowanie i ograniczenie duchowień
stwa. Ta sama supremacja sroga moskie
wskich czynowników nad wszystkiem, co 
polskie i katolickie W moskiewskiem 
rozumieniu zgoda z Polakami na tem zale
ży, aby Polacy uznali dokonane fakta i 
wyrzekli się religji i narodowości swojej.

Z zaboru Austryackiego.
W delegacji przedlitawskiej zabierał głos 

p. Smolka, dowodząc konieczności uforty
fikowania Galicji, jako kraju oddzielonego 
od monarchji łańcuchem gór, a na prze
strzeni 100 mil odk.ytego na zewnątrz. 
Koleje galicyjskie, nie wystarczają na po
trzeby mobilizacji, bliskość granicy wy
stawia kraj na napad nieprzyjacielski; sta
wia zatem poseł wniosek o zamieszczenie 
w budżecie 200,000 i uchwalenie rezolucji, 
wzywającej rząd, aby szczególnie zajął się 
przyspieszeniem robót około ufortyfikowa
nia Przemyśla. Wniosek ten nie został 
przyjętym.

We Lwowie obywatele gorliwi o dobro 
kraju podali do namiestnictwa statut to
warzystwa politycznego pod nazwą: „Pra
ca.“ Celem towarzystwa miała być: 
„wspólna praca członków ku obronie, roz
wijaniu i rozszerzaniu praw zawarowanych 
ustawami zasadniczemu w kierunku poli
tycznym, ekonomicznym i społecznym. 
Praca ta miała być opartą na zasadach 
wolności i równości obowatelskiej, wolno
ści politycznej, sumienia, słowa, nauki i 
zarobkowania; równouprawnienia naro

dowości ; samorządu w gminie i kraju na I 
podstawie najobszerniejszej; umysłowego, 
moralnego i materjalnego podnoszenia 
wszelkich warstw społeczeństwa a w szcze
gólności klas pracujących.“

Na zatwierdzenie tego towarzystwa 
czekano długo; — zrazu władze zarzucały, 
że cele nie jasno są wypowiedziane, a o- 
statecznie odmówiono towarzystwu rzą
dowego potwierdzenia.

Wieść donosi, że ajenci moskiewscy snu- 
ją się ciągle bezkarnie po Galicji. Dziennik 
Polski podał wiadomość o takim ajencie 
ks. Ambrożym Sietnickim, który obrał so
bie za pole działania okolice Dynowa i na
mawiał lud do przenoszenia się do Mo
skwy.

Z zaboru Pruskiego.
W Berlińskiej Izbie Panów w rozprawach 

nad prawem administracji opróżnionych 
biskupstw przemawiał z Polaków hr. Zy
gmunt Skórzewski. Jeden z ustępów mo
wy szanownego posła brzmi jak następuje:

„Jest rzeczą niewątpliwą, że w prawo
dawstwie powstaje sroga sprzeczność, pra
wo odrębne i konstytucja państwa, zwal
czające się nawzajem. Dwie dyecezje wy
brane zostały szczególniej przez p. mini
stra wyznań na pole doświadczenia. 
Ludność atoli cała katolicka wierną pozo
stanie swemu kościołowi, nieprzekraczając 
granic biernego oporu..........W chwili na
paści na powszechne dobro ludzkości, na
paści, zawartej w niniejszym projekcie, 
wzbudza pan minister wyznań pewien ro
dzaj politowania, i zeszedł on bardzo ni
sko. Pan minister wyznań postawił bo
wiem sobie za zadanie, wymusić wiaro- 
łomstwo i przytłumić przysięgi u oporne
go duchowieństwa. Środkami jego do te
go celu są przekupstwo i groźba, a garstkę 
odszczepieńców, którą jako łup zdobędzie, 
może jedynie z podobnem przyjmować u- 
czuciem, jakiego się doznaje, przyjmując 
żołnierza, który swojej odbiegł chorąwi.“

Przy obradach w Izbie panów nad pro
jektem do ustaw kościelnych, głosował 
przeciw ustawie Józef hr. Mielżyński. 
Przyczem przy toczył słowa: że już w 16ym 
wieku wyrzekł był król wielki i mąż stanu 
zarazem (Stefan Batory), owe pamiętne 
słowa co do narzucania w rzeczach religji 
przymusu sumieniu: „Choćbym rad sam, 
jako król, własną krwią moją okupił je
dność opinji w rzeczach religji, przez 
wzgląd atoli, że to niemożliwa, sądzę, że 
nie należy zapomocą prześladowań i krwi 
rozlewu rozszerzać religji, zwłaszcza, że na 
sumienie niemożna pęt nakładać.

Szanowny poseł mowę swą kończy temi 
słowy:

„ Panowie 1 nie mogę przyczyniać się 
czemkolwiek bądź do wytworzenia kościo
ła państwowego, kościoła, który nakłada 
pęta na sumienie, nie mogę głosować za 
odnośnemi ustawami, a kończąc z dumą 
jako Polak, zwracam znowu uwagę na sło
wa naszego wielkiego króla Stefana Bato
rego: „Bóg zastrzegł sobie trzy rzeczy: 
Stworzyć coś z niczego, przyszłość prze
widywać, i sumieniami władać. Jako król

dek pragnie Rzeczypospolitej, a prawy 
monarchji; wszelkie więc porozumienie 
się musi być niemożliwem. Przyjęcie pro
gramu lewego środka przez monarchistów 
umiarkowanych byłoby ostatecznym cio
sem dla monarchji.

przeto, mogę władać narodem, lecz nie su
mieniami !“

„Panowie! Weźcie sobie do serca po
wyższe słowa i nie nakładajcie kajdan na 
sumienie “

— Na Szlązku pruskim w Wodzisławiu 
podało 1.6 uczennic wyższej szkoły żeń
skiej prośbę do cesarzowej Augusty, ażeby 
Bismark nie prześladował księży polskich. 
Prośbę zwrócono bez skutku i wytoczono 
śledztwo, celem dowiedzenia się kto namó
wił panny do tego kroku.

Francja. — Z mowy p. Gambetty, 
mianej ostatniemi czasy w Auxerre wypa
da, że ostateczna walka polityczna co do 
formy rządu, stoczoną będzie między repu
blikanami a bonapartystami. Działania 
monarchistów, sparaliżowane tylu niepo
wodzeniami są zapewne przyczyną, że sła
wny francuzki mówca republikanin dwa 
tylko na teraz widzi stronnictwa na hory
zoncie politycznym Francji.

Wiele periodycznych pism tutejszych w 
swych poglądach na sprawy Francji, przy
znają stronnictwu bonapartystów silę i 
prawdopodobieństwo zbierania z niej owo
ców. Times widzi jedynych administrato
rów Francji w bonapartystach ; zwraca u- 
wagę na to, że oni zajmują przeważną 
liczbę posad administracyjnych, z których 
nieomieszkają skorzystać w czasie wybo
rów. ¡dtaats-Itg. z goryczą mówi o poli
tycznym upadku narodu francuzkiego. 
Powiada, że wszystko co się tyczy polity
ki francuzkiej w obecnych czasach nosi 
charakter nieudolności i bezowocności. 
Oceniając rozprawy toczące się obecnie w 
Wersalu nad prawami municypalnemi i 
wyborczemi, wywnioskowywa z nich ten 
organ prawdopodobieństwo ostatecznego 
tryumfu bonapartystów.

Ostatnie wybory w departamencie 
Nievre zdają się potwierdzać coraz to sil
niejszą wiarę w siły stronnictwa bonapar
tystów. Pan Bourgoing, kandydat ze 
strony bonapartystów wybranym tam zo
stał na członka do Izby Wersalskiej, liczbą 
37,595 głosów P. Gudin, republikanin o- 
trzymał 32,157 głosów, a Pazzis, legity- 
mista, tylko 4,527.

P. Chevreau, były minister cesarstwa 
przedstawił w Lyonie kandydaturę swą 
na członka do Zgromadzenia Narodowe
go, mimo że Lyon uważanym jest za jedno 
z potężniejszych ognisk republikanizmu. 
Lewica Izby Wersalskiej ma ze swej stro
ny wystąpić z energiczną propagandą w 
celu pobicia bonapartystów. Mają rozpu
ścić w całej Francji mnóstwo broszur i do
kumentów wystawiających dążności impe
rialistów i przypominających ludowi histo- 
rją drugiego cesarstwa.

Lewy środek Zgromadzenia Narodowe
go w Wersalu przyjął program żądający 
ostatecznego uznania Rzeczypospolitej za 
stałą formę rządu i domagający się roz
wiązania Izby ’wersalskiej. Sto dziesięciu 
deputowanych zgodziło się na ten pro
gram. Nadzieja połączenia się lewego 
środka z prawym zupełnie znikła. Rzeczy
wiście. oczekiwania pod tym względem 
mosiały się okazać płonnemi, bo lewy śro-

W A u st rj i walka z kościołem zaczy
na coraz więcej niepokoić umysły. Du
chowieństwo czeskie postanowiło stawiać 
opór wykonaniu nowych praw państwo- 
wokościelnych. Rozpoczęło ono walkę od- 
wyznaczenia beneficjarjuszów na wakujące 
posady duchowne.

Zurych, 25 maja.
Pogłoski o dymissji gubernatorów sie

dleckiego i lubelskiego nie sprawdziły się 
niestety. Rozbiegły się one po kraju, bo 
chętnie im wierzono i potwierdzenia ich 
życzono sobie jak najgoręcej. Tymczasem 
rząd carski, przyzwyczajony oddawna do 
bezkarnego policzkowania opinji publi
cznej nie myśli wypierać się tych, którzy 
najpewniej byli tylko ślepymi wykona
wcami jego rozkazów. Prześladowania 
więc unitów nie ustały bynajmniej, lecz 
zmieniły tylko charakter. Czego nie zdo
łano dopiąć krwi niewinnej przelewem, to 
usiłują teraz osięgnąć namową, kontry
bucjami i całym szeregiem owych środków 
w które tak bardzo obfituje przemysł mo
skiewski na polu wynaradawiania zagra
bionych przemocą prowincji. W pracy 
tej pomaga moskalom gorliwie rój księży, 
djaków, podrzędnych urzędników i t. p. 
składający się przeważnie z przybyłych 
tam z Galicji odstępców-rusinów, co dla 
grosza, krzyżyka i rządowej pochwały w 
barbarzyństwie walczą o lepsze z samymi 
moskalami. Słysząc opowiadania o roz
maitych brudnych i nieludzkich postępkach 
tych potworów, uszom nie dowierzasz i py
tasz sam siebie, ażali podobnem jest, aby 
ludzie tak głęboko upadali moralnie — 
tak mało mieli poczucia własnej godności, 
iżby dobrowolnie używać się dawali za 
najpodlejsze narzędzia najnikczemniejsze
go w świecie bezprawia. Podobnie jak 
dawniej bagnetom, tak teraz i tym nowym 
sposobom ucisku i prześladowania lud u- 
nicki przeciwstawia zwycięzką dotąd za
wsze i wszędzie opokę oporu biernego 
Znosi wszystko cierpliwie, walczy jak mo
że z nędzą, która z powodu kontrybucji,
zaglądać zaczyna do jego chatek, poleca 
dolę swoją zmiłowaniu bożemu — lecz za
razem wytrwale stoi przy swojem i do cer
kwi według jego pojęcia zbezczeszczonych 
zamanić się nie daje. Rzadkie są przy
kłady odstępstwa, i to tłumaczyć łatwo 
można przymusem, któremu wielka wpra
wdzie, lecz nie wszędzie oświatą do he
roizmu podniesiona stałość ludowa oprzeć 
się zawsze nie może.

Stosunki takie naturalnie do nieskoń
czoności trwać nie mogą. Jedna strona
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będzie musiała ustąpić. Lecz Bogu jedne
mu wiadomo, która. Sądząc według tego, 
co dawniej za czasów Mikołaja się działo, 
trzebaby przypuścić, że rząd celu swego 
dopnie. Będzie to jednak zwycięztwem ? 
Bynajmniej. Takich zwycięztw wypada 
nam tylko coraz więcej życzyć caratowi 
moskiewskiemu. Już teraz dzięki jego po
stępkom stało się to, nad czem tak gorli
wie, a przecież najczęściej daremnie praco
waliśmy długie lata. Lud zbliżył się do 
intelligencji krajowej, którą dotąd wsku
tek intryg rządowych zwykł był uważać 
za nieprzyjazną, nieprzychylną dla siebie, 
której nie ufał, nie wierzył. On poznał o- 
becnie, że ją niesprawiedliwie oceniał do
tąd.......... Korzyści, jakie ztąd wypłynąć
mogą i pewnie z czasem wypłyną dla 
sprawy narodowej, są nadto jasne, aby się 
nad niemi szerzej rozwodzić.

Co do religji zaś, o nią najmniejszej nie 
ma obawy. Lud pozornie ustąpi może — 
w duszy jednak tera mocniej przywiąże się 
do wiary swoich przodków . I nic łatwiej
szego nie będzie, jak przywrócić ją oficjal
nie, że tak rzekę, gdy stosowna ku temu 
nadarzy się sposobność. A nie są to opty
mistyczne zapatrywania się na ten stan 
rzeczy. Kilka lat temu przechodziłem 
pieszo Ukrainę i Wołyń, gdzie jak wiado
mo prawosławie oddawna jest już zapro
wadzone urzędowo. Zostawałem w co- 
dziennem i ciągłem zetknięciu się z ludno
ścią wiejską, nocowałem zawsze po cha
tach wieśniaczych. Otóż nigdzie nie spo
strzegłem, aby lud odstąpił od dogmatów 
religji grecko-katolickiej i jej obrzędów, o 
ile takowe domowych dotyczą się zwycza
jów. Z uwagą przysłuchiwałem się wie
czornym i rannym modlitwom. Zawsze i 
wszędzie recytując skład apostolski lud 
mówił: Wierzę w ducha świętego, pocho
dzącego od Ojca i Syna. Ten dodatek 
zaś i Syna, stanowi jak wiadomo główną 
dogmatyczną różnicę, która dzieli schyzmę 
wschodnią od kościoła zachodniego. Nad
to lud szczerze żałował wypędzonych ba
zylianów, chwalił i wynosił ich wszędzie, 
podczas gdy popów moskiewskich wyszy
dzał i rad krytykował ich postępowanie. 
W duchu więc, jak widzimy, nie zerwał oj. 
bynajmniej z Rzymem; nawet charaktery 
stycznych obrazów moskiewskich do cha
tek swoich nie przyjął, lecz pozostał przy 
tych, przed któremi modlili się jego przód* 
kowie unici. Zresztą rząd carski myli się 
grubo, gdy mniema, że ze zmianą przymu
sową religji, nastąpi u ludu także zmo- 
skwicenie. Mieszkańcy prowincji oder
wanych od Polski jeszcze po andruszo- 
wskim pokoju, tj. z górą lat dwieście temu ., 
nigdy nie byli unitami, lecz i dziś jeszcze 
nie stali się moskalatai. Wszędzie po za 
Kijowem matki straszą „moskalem“ nie
grzeczne dzieci....

A cóż Europa w obectych nadużyć wła
dzy przez zaborców, w obec tych przęśl i- 
dowań najdroższych na ziemi uczuć ludz
kich ? Skreśliłem wam już dawniej stano 
wisko publicystyki europejskiej — tej sa
mej publicystyki, która przy najmniejsza 
krzywdzie wyrządzonej dziesięciu dwudzie
stu żydom w Rumunji naprzykład, podno-

radę; tak zrobię. Biedna Cesia ! po co ma 
tak wcześnie rozubudzać się z tego czaro- 
wnego snu,który kołyszę duszę dziecka.Nie 
uwierzysz jak się cieszę, kiedy widzę, że 
lalka jeszcze ją bawi. O ! z lalkami lepiej 
niż z ludźmi ! zawołał mimowoli, a potem 
reflektując się dodał: Ale co tam ! wszy
stko to głupstwo, nie warte funta kłaków.

— Cóż to się stało ? przynajmniej prze- 
demną nie masz potrzeby ukrywać się i 
taić, — zapytał Julian patrząc nań prze
nikliwie.

Co się miało staćl — odpowiedział zmie
szany Jan, i dla ukrycia swej twarzy od
wróciwszy się na bok i szukając sygara, 
dodał: Mówiłem ci, że o tem nie warto 
mówić." Jakeś wyszedł, maska jakaś przy
czepiła się do mnie i zaczęła mi prawić 
androny, które mie nie interesowały; ale 
wkrótce wtrąciła słówko takie, że zaczą
łem słuchać. Zatem słowem poszło inne, 
które mię do żywego dotknęło, bo mi się 
zdało, że wie o tem, czego nikt nie wie, o 
czem nigdy nawet z tobą nie mówiłem. 
Nie wiedziałem, na którym świecie stoję, 
tak mię to zmieszało i taką ve mnie obu
dziło ciekawość. Skakałem więc koło niej, 
zaglądałem w oczy, przypatrywałem się 
rączce, ale ani rusz zgadnąć, co to za je
dna, co rak czyta w mojem sercu. Filutka 
ta kontenta, że mnie przyprowadziła do 
ostatecznej niecierpliwości, korzystając, 
ie ktoś do mnie zagadał, zaśmiała się gło
śno, odwinęła się i poszła. Ja za nią, a tu 
ścisk taki, że się przedrzeć nie mogę. Wi
dzę ją jeszcze, ale widzę, źe się mięsza z 
innemi maskami, że mi zginie w tłumie, źe

jej nie znajdę. Więc zacząłem pchać się, 
zagapiłem się i przez roztargnienie i po
śpiech popchnąłem tak jakiegoś Pana, że 
się aż zatoczył. Jegomość zmarszczył się 
i nazwał mię gburem wprzód, nim go zdo
łałem przeprosić i wytłómaczyć się. To 
mię rozgniewało; powiedziałem także, że 
chciałem Pana przeprosić za moją nieuwa
gę, ale teraz tego nie zrobię. I musiałem 
przestać na tem, bo to figura nie lada, z 
którą żartować nie można. Ot i cały po
wód i mojego niepokoju i zmartwienia, a 
raczej gniewu na samego, siebie, czego naj
gorzej nie lubię.

Jan mówił to wszystko prędko, ze spu
szczonemu w ziemię oczami, raz że się 
wstydził swego kłamstwa, a potem bojąc 
się, aby Julian z twarzy jego nie wyczytał, 
źe całą tę historyjkę tylko co skompono
wał idąc za daną sobie radą.

Julian słuchał cierpliwie, o nic więcej 
nie zapytał, żadnej nie robił uwagi, ale 
pochodziwszy cokolwiek po pokoju i spoj
rzawszy raz i drugi na przyjaciela, który 
się przed nim chował ze swą twarzą i o- 
czarni, wziął kapelusz i podając rękę Ja
nowi, rzokł:

— Dobranoc ci Janie! pójdę do domu, 
obaczę co się tam dzieje. Przeproś Cesię, 
że się dziś z nią zająć nie mogę, a wykom- 
ponuj także i dla niej coś takiego, coby ją 
uspokoiło. Zastałem ją tu plączącą i bar
dzo zmartwioną. Biedne dziecko ! wplątu
je się już zawcześnie w koło życia, które 
gruchocze kości tym wszystkim, co go się 
za mocno chwytają A szkoda by, bo ona 
na to zasługuje, aby jak najdłużej była

przyjaciół, myśląc o tym, który się 
stał pastwą jego sentymentu, powiedział 
sobie w duszy: kochanku! pókijażyjęi 
jestem twoim przyjacielem, nie będziesz 
miał chwili pokoju i pożegnaj się ze snem 
i apetytem. To też jeżeli to jest człowiek 
mający władzę, taki przyjaciel, wiele razy 
przed nim stanie, albo twarzą i giestem, 
albo słowem, którego ważności nie czuje,

' rzuci mu do serca trwogę i goryczą myśl 
; jego napełni. Jeżeli to jest znakomity pi- 
' sarz łub artysta, taki przyjaciel szuka go, 
póki nie znajdzie, żeby mu co prędzej 

i donieść, że o jego pracy to i to mówiono, 
j że ten i ów, co się zna na tem dobrze, pod 
i niebiosa wynosił jego współzawodnika, że 
on go bronił jak mógł, ale tamten kiwał 
głową i ramionami ruszał. Jeżeli to jest 
urzędnik, wyższy charakterem, nieskażony 
i śmiały w swojem postępowaniu, taki 
przyjaciel stanie przed nim z kwaśną i 
zdesperowaną miną, i powie mu: mój Bo
że ! co to za ludzie ! nawet na ciebie targa
ją się, mówią to i to, ten i ten postępek 

I twój przypisują takim powodom, na które 
ja oburzyłem się/ Ale cóż z niemi pora
dzisz, kiedy słuchać nie chcą. Słowem,

! każdy mąż, którego wyższość w społe- 
■ czności stanowi piękna żona, każda młoda 
| kobieta, której wyższość stanowią wdzięki, 
i gust w toalecie i rozum w obcowaniu z 
! ludźmi, każdy młody człowiek, na którego 
czole napisano, że może pójść daleko w 

I zawodzie, który sobie obrał, musi mieć ta- 
' kieg° przyjaciela, który jest jego klęską, 
I równoważącą jego powodzenie na ziemi, 
i który się za nim wlecze, aby się nie zapo

dzieckiem, igrającem na kwiatach i da- 
lekiem jeszcze od tego błotnistego i kamie- j 
nistego gościńca, po którym koło to prze-' 
chodzi. Dobranoc ci.

— Co za ton uroczysty — rzekł Jan 
zmuszając się do śmiechu — słuchając cię, 
myślałby kto, że idziesz pisać testament. 
Nie wierzysz temu eom ci mówił.

— Wierzę w twoję przyjaźń, poczciwy 
Jasiu ! — odpowiedział Julian. — Wierzę, 
żebyś kosztem własnego pokoju i zdrowia, 
rad mi dać pokój i zdrowie; ale nie wierzę 
w twoją maskę i w tego tam pana.

To powiedziawszy, ścisnął mocno jego 
rękę i poszedł. Jan go nie zatrzymywał, 
bo oczy jego zachodziły łzami, których 
nie rad był przyjacielowi pokazać.

W takiem to położeniu, w takim stanie 
umysłu i serca znajdowały się te wszystkie 
osoby, któremi chcielibyśmy czytelników 
naszych zainteresować.

iv. , i

Między innemi niedogodnościami wyso
kiej socjalnej pozycji, znanego i sławnego 
imienia, wyższych zdolności i jakiegobądź 
odznaczenia się i wyskakiwania nad po
ziom, jest i ta, że człowiek taki musi mieć 
koniecznie jednego lub więcej przyjaciół, 
którzy najczęściej przez głupstwo i niepo- 
jęcie świętego uczucia, którego przybiera
ją tytuł, czepiają się go na każdym kroku 
tak, jak bodiaki czepiają się sukni tego, co 
się pomiędzy niemi przedziera, aby go za 
każdem z niemi zetknięciem się ukłuć 
i skaleczyć. Zdąje się, że każdy z takich

mniał w swojem szczęściu, jak owa kuta, 
przyczepiona do nóg więźnia, wlecze sie 
zanim wszędzie, aby nie zapomniał, że jest 
niewolnikiem i że na nim ciąży wyrok 
ludzkiego sądu.

Julian, jako rzeczywiście młodzieniec 
wyższy i charakterem i zdolnością i u- 
kształceniem, miał także takiego przyja
ciela, który wszędzie się go czepiał, które
go on unikał, ale z którym wyminąć się 
nie mógł, a odepchnąć go zupełnie od sie
bie nie miał serca i odwagi. Był to młody 
człowiek, znajómy mu jeszcze ze szkół. 
Brał się on także do pisania i niby admi- 
rował Juliana w tych jego pracach, które 
znał, i za wzór go sobie położył. Ten 
wzgląd czysto literacki, a oraz wdzięczność 
za protekcją, jakiej mu ojciec Juliana na 
proźbę syna udzielił i miejsce płatne wy
robił, były powodem, że młody ów czło
wiek, przez admiracją talentu i charakte
ru syna i przez wdzięczność dla ojca, stał 
się takim przyjacielem naszego młodzieńca, 
o jakim mówiliśmy; i wiele razy go złapał, 
zawsze mu coś takiego powiedzieć umiał, 
czego by ten nie rad był słyszeć, lub o 
czemby wiedzieć nie powinien.

We dwa tygodnie po owym balu na u- 
bogich, kiedy, jak powiedzieliśmy, wszy
stko zdawało się w domu Radcy Sulejo
wskiego do dawnego przychodzić stanu, 
w niedzielę, o lOtej rano, młody ów czło
wiek postrzegł Juliana na Krakowskim- 
Przedmieściu, wychodzącego z kościoła 
Bernardynów. Co prędzej więc przebiegł 
całą szerokość ulicy, brnąc w błocie, 
wpadając wyżej kostek w jamy z lodów



si krzyk oburzenia, jakby kto poważył się 
zbrodniczą położyć rękę do podstaw świa
ta. Tu dodani, że w Anglji dla cara, któ
ry tam zjechał, gotują uroczyste przyjęcie, 
londyńskie City ma mu nawet ofiarować 
honorowe obywatelstwo.... Pojmuję, gdy 
niemieckie piśmidła walczą o lepsze w 
płaszczeniu się przed możnym sojuszni
kiem berlińskiego dworu. Do nikczemno- 
ści przywykły one oddawna. Ale Anglia ! 
Londyn, który przed niedawnemi czasy 
ofiarował obywatelstwo Garibaldemu. . . . 
A, gdyby car odmówił zaszczytu zostania 
kolegą tego ostatniego ? Z pysznaż by się 
mieli londyńscy mieszczanie.... Przeby
wający w Anglji polscy wychodźcy przy
gotowują się także na przyjęcie cara — 
ale broszurą, która pojaśni Anglikom, ko
mu to właściwie robią owacje. Zdaje się 
że i Rzym chce przerwać milczenie, które 
nas wszystkich tak mocno dziwiło. Krążą 
pogłoski, jakoby kurja watykańska zerwa
ła z Moskwą stosunki dyplomatyczne, w 
skutek czego ajent moskiewski Kapnist, 
umocowany przy Stolicy apostolskiej, 
zmuszonym został do wyjazdu z Rzymu. 
Pogłoski te wszakże potrzebują potwier
dzenia oficjalnego. Sądząc z przychylnego 
zawsze dla Polaków usposobienia Ojca św. 
wypadałoby go spodziewać się wkrótce.

O kolonji Radom.
Szczegółowe sprawozdanie Dra fyołnowskiego. 

(Dokończenie.)

Pod względem sanitarnym położenie ko- 
lonji Radom jest zadawalniające. W sku
tek jednak wielkich przestrzeni nieupra- 
wnych wydzielanie się miazmów jest przy
czyną pojawiającej się tam febry (Febris 
intermittens). Uprawa roli z czasem roz
winięta chorobę tę zupełnie mogłaby usu
nąć.

Kończąc nasze sprawozdanie, zwrócimy 
uwagę, że tylko ludzie z rolą obznajmieni, 
posiadający najmniej 400 dolarów kapita
łu i zdolni do pługa mogą mieć widoki w 
osiedlaniu się w kolonjach Radomia.

Utrzymanie bowiem robotnika do upra
wy roli kosztuje tam na miesiąc $12 i życie.

Wyrobnik udający się do Radomia, musi 
doznać zawodu, bo brak przemysłu i han
dlu nic mu tam na teraz nie obiecuje.

Jakkolwiek ze względów politycznych 
i społecznych, każdy powinien pragnąć, 
aby ludność polska ogromadzała się, o ile 
można w jednej miejscowości, nie zachęca
my jednak nikogo do osiedlania się w Ra 
domiu.

Cyfry przez nas podane dostatecznem 
będą pojaśnieniem co do warunków kolo
nizacji. Ludność polska w Ameryce osia
dła, łatwo porówna z danych przez nas 
pojaśnień, czy Radom odpowiada swemu 
założeniu, czy ma przed sobą przyszłość 
pod względem rozwoju i czy przedstawia 
większe korzyści osobiste dla osiedlających 
się rolników jak inne rolnicze okolice Za
chodu lub południa.

Co do ludności polskiej tak tłumnie o- 
puszczającej kraj, nie myślimy wcale za
chęcać jej do emigracji, bo kraj nasz tak 
bogaty, ziemia tam stosunkowo tak tania, 
przeludnienie tak odległe, że poduszczanie 
do wyludnienia Polski może być tylko 
dziełem wrogów narodowości naszej.

Gdybyśmy nawet mieli nadzieję, że 
wszyscy dojdziemy tutaj do dobrobytu, że 
potrafimy zorganizować się w jednę poli
tyczną całość, to je. zcze wątpić należy, a-1 
byśmy zbiorowo byli użyteczniejsi Polsce 
z za morza, jak ci, co wytrwale pracują na 
ojczystej ziemi, znosząc prześladowanie i 
ucisk. Wyludniać zbożodajne niwy na-
sze i zostawiać je Niemcom lub Moskalom 
jest politycznym i ekonomicznym błędem, 
przeciw któremu cała uczciwa i patrjoty- 
czna prasa krajowa powstaje energicznie.

Zadaniem tutejszego zaś piśmiennictwa 
polskiego winno być usiłowanie do ocale
nia narodowości w pośród nas już tu osia
dłych, a ze wszech stron zagrożonych pod
daniem się kosmopolityzmowi'; i dla tego 
to, ogromadzenie się Polaków, i organizo
wanie byłoby nietylko pożądanem, ale i 
koniecznem.

Kto zmuszonym jest kraj opuścić, to 
niech zwróci baczność, aby nie był wyzy
skiwanym przez licznych agentów, któ
rych spekulanci tutejsi do Europy wciąż 
wysyłają, a przeciw którym tak roztropne 
ostrożności przedsięwziął rząd francuzki 
ostatnimi czasy.

We względzie pojaśnień Gazeta Nowo- 
yorska nie odmówi nikomu odpowiedzi, 
tak co do szczegółów tyczących koloniza
cji jak i co do warunków zarobkowania i 
życia w miastach najgłówniejszych.

Zwracamy również uwagę tych, co się 
wybierają do Ameryki na wyjątkową kry
zys, w jakiej się obecnie Stany Zjednoczo
ne znajdują; skutkiem czego ogólny jest 
zastój w przemyśle i handlu, a tern samem 
niezwykła trudność znalezienia zajęcia dla 
nowo przybywających.

Wszystkie te uwagi nasze wywołane zo
stały pytaniami z Galicji i Poznańskiego 
nadesłanemi do administracji Gazety 
Nowoyorskiej.

Ostatnie telegramy
i Wiadomości.

Dymissja P. Bancroft potwierdzoną jest 
ostatniemi wiadomościami z Waszyngtonu. 
Na jego miejce ma być mianowanym pan 
Bancroft Davis.

Telegramy z Paryża donoszą, żep. Gam 
betta odpowiadając na mowę pana Rouher 
w Zgromadzeniu N arodowem nazwał bo
napartystów nędznikami. Zajście to budzi 
wielki niepokój w Paryżu. lOgo czerwca 
silna eskorta towarzyszyła pociągowi 
wieczornemu, wiozącemu deputowanych 
z Wersalu do Paryża. Zadaniem eskorty 
było bronić bonapartystów w razie napadu 
ze strony republikanów

Londyn 11 czerwca.
Na dworcu kolei p. Gambetta został oto

czony bandą bonapartystów, którzy go po
pychali i bezcześcili.

Bayonna 10 czerwca.
25 bataljonów karlistów z 12 działami u- 

dało się między Estella i dolinę Arga ce
lem oczekiwania republikanów, mających 
przybyć z Tafalła.

Londyn 9 czerwca.
Pielgrzymi amerykańscy przyjmowani

| byli przez Ojca śgo w Watykanie.
Londyn 10 czerwca.

Times mówiąc o pielgrzymkach amery
kańskich, dziwi się, że ludzie należący do 
rasy dumnej ze swej intelligencji poddają 
się przesądom wieków ubiegłych.

KIKSA GIEŁDOWE.

NOW Y-Y O R K, ligo Czerwca.

kule, p. tyt. „Katolicki kościół dla Polaków1 
ocenia prace duchowne X. Mielcusznego te- 
mi słowy: „ Gorące usiłowania tego pasterza 
winny być poparte nietylko przez jego współ
ziomków, ale i przez wszystkich wyznawców 
Rzymsko-katolickiego kościoła.“

* — Węgielny kamień amery
kańskiego muzeum historji naturalnej poło
żonym został w końcu ubiegłego tygodnia w 
parku Manhattan. Prezydent Grant w obe
cności 3,000 osób zajął miejsce na przy goto 
wanej estradzie. Mów było wiele, a może 
nawet za dużo. Następnie podano prezyden
towi srebrną kielnię, na której wyryty był 
następujący napis: „Kielniata, była użytą 
przez prezydenta Grant, do położenia kamie
nia węgielnego budynku, wzniesionego przez 
departament publicznych parków, na muzeum 
historji naturalnej; przedstawili ją prezyden
towi administratorzy muzeum w Nowym 
Yorku 2 czerwca 1874 r.“ Prezydent ude
rzył po trzykroć kielnią, a następnie obchód 
zakończonym został modlitwą i błogosławień
stwem, udzielonem przez doktora Potter.

* — Prawodawstwo Stanu tutej
szego postanowiło, jakeśmy to już donosili,

Złoto stało na 111.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły 

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881)............................. $121%

5 procentowe (1862—1882)............................. 113%
„ (1865-1884]............................... 116%
„ (1866—1886)..............................  118

Konsolidy 6 pr. z lipca 1865................................................ 119%
t ,, z lipca 1867............... ;..............................120
\ „ zlipca51868............................................... 120% fdolarów,

Obligacje . (1864—1904)............................ ... 113%
Nowa pożyczka 5 proc. 1881............................................. 113%
Pacifiku 6 proc, (papier).................................. 114%

ciąga

zapobiedz nadużyciom, jakich się dopuszcza
ją p a d r o n i, wysyłający małe dzieci na 
żebraninę po ulicach miasta. Nowo przyjęte 
prawo zabrania rodzicom, krewnym, opieku
nom lub przedsiębiorcom używać do tańców 
śpiewu lub muzyki ulicznej dzieci niemają- 
cych lat 16. Przestąpienie tego prawa po

za sobą pieniężną karę od 50 do 250 
lub więzienie od miesiąca do roku. 

W zeszły wtorek nadintendent policji miej
scowej dał rozkaz wprowadzenia tego prawa 
w życie; skutkiem czego zaaresztowano 9 
małych włochów grających na harfach i 
skrzypcach i kobietę żebrzącą z trojgiem 
dzieci.

Wiadomości miejscowe i zagraniczne.

— Teatr amatorski, na dochód 
kościoła polskiego w N. Y., odbył się 7go 
czerwca, podług zapowiedzianego programu. 
Odegrano: Łobzowianie, Anezyca i Qui pro 
quo, Korzeniowskiego. Naturalne przejęcie 
się swemi rolami i dokładna ich umiejętność 
cechowały zarówno niemal grę wszystkich 
naszych amatorów artystów. Licznie zgro 
madzona publiczność przyjmowała rzęsistymi 
oklaskami tych, co me szczędzą rzadkich 
chwil wolnych od pracy na podtrzymywanie 
sceny polskiej, tak korzystnie oddziaływać 
mogącej na przechowanie narodowości naszej 
w Ameryce. Sądzimy, że będziemy echem 
opinji publicznej, zasyłając amatorom arty 
storn szczerą podziękę i gorące życzenie wy 
trwania i dalszego powodzenia.

Po przedstawieniu ochocze tańce przedłu 
żyły się aż do rana. Szkoda tylko, że dziar
ska młódź nasza nie przypomniała nam cha 
rakt ery stycznego naszego mazura z figurami 
i chołupcami.

* — W Heraldzie z 3go czerwca po
mieszczoną została odezwa X. Mielcusznego, 
celem uzyskania u katolików amerykańskich 
poparcia i pomocy na rzecz mającego się bu
dować kościoła polskiego.

Odezwa ta przyjętą została sympatycznie 
przez niektóre organa tutejszej prasy. — 
„New-York freeman’s Journal and 
Catholic Register w dzisiejszym Nrze 
pomieścił obwieszczenie, że Arcybiskup upo
ważnił X. Mielcusznego do utworzenia pol
skiej parafji, a Herald z 7go czerwca w arty-

umiarkowania, roztropności i cierpliwości, 
przedewszystkiem tej prawdy, że Francja jest 
dla wszystkich Francuzów, a nie tylko dla 
tych, co noszą czerwoną czapkę.

* — Sławny mówca katolickiego 
kościoła, wielebny ojciec Tery, zrobił wiel
kie wrażenie w Chicago. Na konferencji, 
mianej przezeń w tern mieście traktował o 
poezji księgi Genesis, dowodząc, że wszystko 
co się w niej zawiera jest fikcją. Według 
zdania mówcy, historja Edenu i stworzenia 
człowieka jest poematem, a cało księga świę
ta pod tym względem jest epopeją, podobną 
do Illjady Homera i Enejdy Wirgiljusza. 
Dodał mówca, że nauka jest jedynym prze
wodnikiem do badania wszystkiego, co się 
tyczy początku świata.

Skoro dowiedział się o tem biskup Foley, 
od którego ojciec Terry zależy, natychmiast 
uwolnił go od obowiązków proboszcza tutej
szej parafji świętego Patryka.

»-Cud. Z pod miasta Turka piszą do 
K a 1 i s z a n i n a: Jak echo w lasach, górach 
i skałach, tak słowo mistycyzmu jeszcze u 
nas rozchodzi się swobodnie, i to w obszer
nych rozmiarach; czego dowodem są liczne 
pielgrzymki przybywających z dalekich oko
lic kraju codziennie do sosny w lesie na tery - 
torjum dóbr Piętna, przy kolonji Zygmun- 
tówku, około 20-stu sążni od domu, będącego 
własnością szczęśliwego ojca 13-letniego sy
na, który utrzymuje: że „widział i rozma
wiał z panią w złotych trzewiczkach i w zło
tej koronie na głowie, trzymającą dziecię na 
ręku i chodzącą o półtora łokcia od ziemi“. 
Taż pani mówiła chłopcu, jak utrzymuje, że
by powiedział rodzicom: „ że jak się ludzie 
nie. poprawią za lat sześć, będzie deszcz 
krwawy padał, a jak się poprawią, to dopiero 
za lat dwanaście“. Owę panią, jak nam mó
wił, widział cztery razy. Sosna dziś przybra 

w obrazki, paciorki i girlandy, stoji nad
* — La V o z d e C u b a, organ rządo

wy w Hawanie donosi, że kapitan główny 
ma zamiar urządzić sprzedaż złota pochodzą
cego z podatków. Dziennik ten spodziewa 
się, że postanowienie to może wywołać spo
kój na targu pieniężnym.

Według telegramów ruch handlowy i prze
mysłowy na Kubie zupełnie niemal wstrzy
many, a produkta niezbędne do życia zdwo
iły swe ceny. O ruchach wojennych milczą 
telegramy, listy zaś prywatne donoszą, że 
stan rzeczy pod tym względem niekorzyst- 
nymjest dla Hiszpanów.

Generał hiszpański Figuera zupełnie podo
bno pobity przez kubańskiego generała Go- 
mez. Wojska rewolucjonistów wzięły Baya- 
mo, a obecnie mają atakować Manzaniló.

Hiszpanie są oburzeni przeciw generałowi 
Kończy. Oskarżają go, że tylko potrafi ko
rzystać z nieszczęścia Kuby, celem zdobycia 
sobie majątku. Odgrażają się, że generał 
ów ,, żywym z wyspy nie wyjdzie. “

* — P. Rochefort wyjechał w sobo
tę na statku Part.hia. Herald podał w swych 
szpaltach odczyt Rocheforta. Zdanie swe o 
tym odczycie podaje w kilku wierszach na
stępującej treści:

„ Odczyt godnym jest literackiej reputacji 
P. Rocheforta. Ale duch odczytu wstrętnym 
jest dla republikanizmu, jak my. go pojmuje
my. Nic gorszego nie byłoby dla Francji, 
jak tryumf Rocheforta i jego przyjaciół. P. 
Rochefort jest jeszcze młody, imię swe uczy
nił sławnem, wiele złego czyniąc. Najlepsze 
życzenie nasze dla niego jest, aby się nauczył

brzegiem lasu na niewielkim wzgórku; przy 
pniu na ziemi mały dołek służy na skład ofiar 
od pobożnych pielgrzymów; jak dotąd, wedle 
kontroli miejscowego sołtysa było przeszło 
rs. 170 zebranych ofiar. Fundusz zebrany, 
jak i zebrać się mąjący, władza zapewne 
przeznaczy na kościół parafjalny w Malano
wie, potrzebujący jeszcze funduszu do zupeł
nego wykończenia. Zapewne duchowieństwo 
zawiadomione przez swą władzę, ażeby z ka
zalnic przemawiało do parafjan; albowiem 
słyszałem w Dzierzbinie proboszcza jasno i 
zdrowo mówiącego o cudzie w Zygmuntówku 
i mam przekonanie, że parafjanie odnieśli 
korzyść z jego słowa. Nie potępiał on miejsc 
cudownych, jako kapłan katolicki, lecz 
zwracał głównie ich uwagę, że Kościół i wła
dza potrzebują być przeświadczone o cudzie,
i że oni zawcześnie udają się na miejsce 
nie uznane za cudowne, z ujmą nabożeństwa 
niedzielnego w parafjalny m kościele. Opo 
wieść, jaką powtarza 13-letni chłopiec z roz
marzonej swej głowy opani, o ile jest nie
logiczną, nie potrzebuje komentarzy. Nie 
sami włościanie i włościaakibiją czołem przed 
sosną; widzieliśmy tam na miejscu licznie ze
branych żebraków płci obojej, co jest rzeczą 
bardzo naturalną w miejscu, gdzie sami do
broczyńcy do nich przychodzą i dają jałmu
żną, przejęci skruchą dla wyjednania łaski 
Nieba, ażeby własnemi oczami zobaczyć cu
downą panią. Dziady i babunie są gotowi 
zaprzysiądz, że widziały światło na sośnie, 
która jest dziś przedmiotem czci dla tego, że 
chłopiec przy tej sośnie widział i rozmawia! 
z ową panią (Gaz. Tor.)

jeszcze nie zupełnie zczyszczonych, nie 
zważając, że go przejeżdżające karety i 
dróżki obryzgują, i gdy widział, że Julian 
zwrócił się ku zamkowi, chcąc zapewne 
przyjaciela swego uniknąć, zaczął biedź 
kłusem, dopadł go i za połę uchwycił.

— Aj! najdroższy przyjacielu ! — rzeki 
wówczas zadyszany — jak się masz? Szu
kam cię już od wczoraj; a do domu do cie
bie iść nie chciałem, gdyż to nie taka 
rzecz, którąbym ci w domu twoich rodzi
ców, a zwłaszcza przy twym ojcu mógł 
powiedzieć. Jak to szczęśliwie, żem cię tu 
spotkał.

Tknięty temi słowy i wiedząc z do
świadczenia, że nic dobrego od niego nie 
usłyszy, Julian zadrżał i zatrzymując się-, 
rzekł:

— Cóż to takiego ? jeżeli co o mnie, to 
daj pokój i zachowaj to dla siebie. Mnie 
to wcale nie obchodzi.

— Jak to ?— odpowiedział przyjaciel — 
więc nie domyślasz się, o co tu idzie? A 
widząc cię zmienionym i bladym, sądzijem 
że już wiesz; co się zdarzyło twemu za
cnemu ojcu, i o czem już tu i owdzie mó
wią.

— Memu ojcu? — zawołał Julian prze
rażony. — Człowieku ! gadajże prędko co 
mu się zdarzyło? gdzie i kiedy?

— Bardzo to rzecz niemiła i krzywdząca 
— odpowiedział nieubłagany przyjaciel 
chociaż ja utrzymywałem, że to być nie 
może, i kłóciłem się z nimi. Ale oni przy
sięgali się, że na własne uszy słyszeli, i o 
kilka kroków na tym balu na ubogich

pamiętasz, stali od tego miejsca, gdzie się 
ta brzydka awantura zdarzyła.

— Na balu na ubogich? rzecz krzywdzą
ca mego ojca ? brzydka awantura? O, mój 
Boże ! — wołał biedny Julian, łamiąc ręce 

patrząc na młodego człowieka, który 
spuścił oczy i pobożnie wzdychał. — Ale 
któż to ci mówił ? kto się przysięgał? kto 
stał o kilka kroków ? i co się tam stało ? 
Na miłość Boską, mówże przynajmniej 
prędko i krótko. Ale chodźmy ztąd — do
dał, porywając go za rękę i odprowadzając 
na bok ku dzisiejszemu Zjazdowi- — Tu 
ludzie przechodzą, tu kto usłyszy, a to mu
si być coś okropnego; jeżeli nie kłamiesz 

nie wykomponowałeś sam, żeby mię
dręczyć.

— Wstydź się — odpowiedział młody 
człowiek, idąc Spiesznie za Julianem — 
tażeś mi wdzięczny, żem leciał jak warjat, 
brnąc po kolana w błocie, żeby cię dopę- 
dzie i powiedzieć ci, co do mnie doszło 
i czemu wierzyć nie mogłem; ale co na nie
szczęście tak jest, bom to już w dwóch 
miejscach słyszał Tylko, że jedni mówią 
tak, drudzy trochę inaczej; ale czy tak, 
czy owak, żawsze to niegodnie. A choć
by i nie było warto kopnięcia, jak jedni u- 
trzymują, to zawsze to dla tak szanownego 
człowieka, jak twój ojciec, krzywda nie
mała, kiedy go kto publicznie nazwie sta 
rym durniem, i jeszcze doda : precz mi ztąd 
zaraz!

Julian chwycił za barki przestraszonego 
głupca, który się mocno zdziwił, że mu 
tak jego przyjaźń i gorliwość płacą 
Wkrótce jednak opamiętawszy się, że jest

na ulicy, puścił go i głuchym głosem za
pytał :

— Któż to tak śmiał ojca mego zhańbić ? i 
czy wiesz ?

— Tego to nie wiem — odpowiedział — 
ba ! ba! ba ! żebym wiedział, nietaiłbym 
pewnie przed tobą. Ale to wiem, że to był 
jakiś słuszny mężczyzna , w masce i w ka
peluszu, który prowadził na bal dwie ła
dne maseczki, i najprzód trącił twego ojca, 
jakby mu stał na drodze, a potem krzy
knął: spać stary durniu ! a nie włóczyć się 
po maskaradach — precz mi ztąd zaraz; a 
jak inni dodają, że go jeszcze nogą kopnął. 
Do jakiego to zuchwalstwa doszło ! Tak 
poważanego i szanowanego człowieka z 
błotem zmieszać ! ale, jeszcze i to dodają, 
że te dwie maseczki zaśmiały się głośno, 
gdy twój ojciec osłupiał i na razie nic nie 
odpowiedział; że ten Jegomość wyprosto
wawszy się, poszedł sobie ze swemi towa
rzyszkami i przepadł w tłumie, a obecni, 
którzy to słyszeli, zaczęli powtarzać jego 
słowa, i naturalnie jedni ganili, drudzy się 
śmieli i drwinkowali, że mu to tak płazem 
uszło.

Julian, oparty o słup rewerberu stał, jak 
skamieniały; ale gdy przyjaciel dodał: 
Możnaby jednak dojść, co to był za jeden 
— porwał się z miejsca, chwycił go za rę
kę i prędko zapytał:

— Można, mówisz ?
— Gincer coś przebąknął, że się domy

śla, co to za ptaszek — odpowiedział usłu
żny młodzieniec.

— Gincer? —powtórzył Julian — Gin
cer z naszego biura ?

— Ten sam.
— Więc i oni już wiedzą ? O mój Boże 1 

zawołał wówczas nieszczęśliwy syn, w któ
rego myśli odmalowało się położenie ojca, 
jego boleść, jego wstyd, jego wszystkie 
walki, aby żonie i dzieciom zhańbienia 
swego nie dać poznać. I wtedy wytłóma- 
czył sobie wszystkie okoliczności tego fa
talnego dnia, wszystkie trwogi, których 
wówczas nie pojmował, a które teraz roz
jaśniły się, jakby błyskiem piorunu, który 
mu także i jego dalszą drogę oświecił. 
Ścisnąwszy więc konwulsyjnie rękę mło
dego człowieka, który przez głupstwo i 
złość, która zawsze w głupstwie tkwi, 
chociaż często sama siebie nie zna, zabił 
pokój tego, którego mienił się przyjacie
lem, rzekł:

— Słuchaj 1 czy możesz mi jednę zrobić 
przysługę ?

— Czy nie nie znasz mojej przyjaźni ? 
odpowiedział młodzieniec z gotowością.

— A, jakto nie znam; albożeś mi nie dał 
jej dowodu, odpowiedział Julian zaciskając 
zęby i patrząc na młodego człowieka tak 
że aż się cofnął. Jednak jeszcze jednego 
od ciebie żądam. Dowiedz się, co to był 
za jeden. Czy przez Gincera, czy przez 
innych, co ci mówili, czy przez kogo 
chcesz, ale dowiedz się koniecznie i 
prędko.

— Pojmuję, jak cię to obchodzi, odpo
wiedział tamten, bo też to taki fatalny wy
padek, którego nie należy zostawić bez 
wyjaśnienia, jaki powód mógł dać twój oj
ciec komuś do takiego zuchwalstwa i ta
kiego pokrzywdzenia

Julian ścisnął pięść, i chciał mu nią 
podziękować i za doniesienie i za tę osta
tnią uwagę, ale się zmiarkował i odpowie
dział tylko:

— Już to się wyjaśni, tylko się dowiedz. 
Ale idź zaraz teraz, rozumiesz.

Te ostatnie słowa wymówione były ta
kim głosem, z takim wyrazem twarzy i 
oczu, że młody człowiek struchlał, i choć 
może nie wiedział dobrze co zrobił, widząc 
jednak, że już dalej rozmowy tej ciągnąć 
nie wypada, dodał:

— Bądź zdrów Julianie! do widzenia ko
chany przyjacielu! spuść się na mnie i bądź 
spokojnym.

1 poszedł prędko, oglądając się kiedy 
niekiedy na stojącego na miejscu Juliana, 
kiwając głową i mrucząc:

— Biedak ! jak go to obeszło ! ba ! Nie 
ma się co dziwić, zawsze to ojciec, a to 
sprawa honorowa. Szczęśliwie, szczęśli
wie się stało, żem go spotkał!

Julian w rzeczy samej został na miejscu, 
bez ruchu, bez żadnej jasnej myśli, bez 
żadnego wyraźnego postanowienia. Zda
wało mu się, że krew w nim zastygła i ży
cie ucieka z piersi. Słyszał jednak, że mu 
pulsa biją w skroniach, a w głowie powstał 
zamęt, który mu wszystkie zewnętrzne 
przedmioty i wszystkie wyobrażenia splą
tał i pomieszał- (C. d. «.)



* — Nadesłano nam do pomieszczenia na
stępujące obwieszczenie ogłoszone w Courier 
des Etats Unis z 19 maja b. r.

„ P. Markiz Montcalm —- Gozou, głowa 
najstarożytniejszej ze szlacheckich familji 
południowej Francji, zakończył życie w bar
dzo podeszłym wieku, w Prugnes-les-Eaux, 
w Aveyron. S. p. Markiz był potomkiem 
sławnego Dieudonne-Gozou, zwycięzcy po
twornego dragona, pustoszącego wyspę Rho
des, i bohatera Quebeku, którego imię stało 
się łegendowem w Stanach Zjednoczonych.“

Obwieszczeniu temu towarzyszy następują
ce sprostowanie pomieszczone w „Courrier 
des Etats-Unis“ z dnia 22 maja b. r.

Nowy-York21 maja.
Szanowny Redaktorże. Racz pomieścić 

niniejsze sprostowanie obwieszczenia, tyczą
cego się śmierci Markiza Montcalm-Gozon, 
który był rzcezywiście najstarszy wiekiem z 
całej familji, i głową linji młodszej, ale nie 
genealogicznego szczepu rodziny. Był on 
synowcem w drugiem pokoleniu, a nie po
tomkiem generała Markiza Montcalm-Gozou- 
Candiac-Saint-Verán, barona Gabriac, etc.; 
zmarłego 14go września 1759 roku.

Generał zostawił dwóch synów, z których 
starszy był moim dziadkiem, a młodszy, Pa- 
weł-Franciszek-Józef byt sławnym maryna
rzem i umarł w Piemoncie w 1812 roku, sku
tkiem spadnięcia z konia. Markiza Mont
calm, wdowa, wierna tradycjom szlachty, 
przyjęła mię w swym zamku na południu 
Francji i jakkolwiek młodemu wtedy, przy
znała mi tytuł przedstawiciela starszej gałęzi 
szczepu rodziny Montcalm’ów. W linji star- 

• szej pochodzimy od Montcalmów, których 
ślady odnaleść można jeszcze przed tym, któ
ry brał udział w wyprawach krzyżowych z 
Ryszardem Lwie Serce. Obie gałęzie sku
tkiem związków małżeńskich, pochodzimy od 
Deodata Gozou, wielkiego mistrza orderu 
świętego Jana Jeruzałemskiego. Deodat 
Gozou zmarł w r. 1334 Od tego czasu 
miały miejsce inne związki, które przyspo
rzyły imion i tytułów.

Sprbstowanie niniejsze nie wypływa ze 
»źródła próżnej chciwości tytułów lub dzie 
dzicznego pierwszeństwa, ale nie mogąc być 
czem innem, jak tern czem się urodziłem, 
pragnę nie być dziś tym a jutro innym, a w 
skutek tego może, miłosiernie niczem.

Racz etc....
Karol-Edward Tyran-Bère Mont-Calm- 

Gozou- Candiac Saint-Veran (natura- 
lizowany pod tym imieniem),

Markiz Montcalm Gozou-Candiac Saint- 
Veran, Baron Gabriac, etc.

OGŁOSZENIA.

W przeszłą niedziele odprawiono po o- 
statni raz przy ul. 31 nabożeństw’0 z pro- 
cęsją, a od 14 czerwca zacznie się odpra
wiać w kaplicy kościoła na Cannon str., 
Nr. 42, pomiędzy Broome i Delancey str., 
o godz. pól do litej. — W potrzebach du
chowych proszę się udawać do mieszkania 
mego na Pikę str. 51

A'. Mielcuszny.

Kółko amatorskie teatralne
zaprasza członków na zebranie do „ K o- 
ściuszko Hous“ w poniedziałek 15go 
czerwca o 8 wieczorem w celu naradzenia 
się o przyszłe przedstawienie. Książki i 
role znajdujące się u członków, raczą za
brać z sobą.

Towarzystwo ,,B. P. Kościuszko“ 
przeniosło posiedzenia swoje z Rivington na 
298 Broome-Str., do „Kościuszko Hous“, do
kąd wszelkie interesa. i listy mają być adre
sowane. Komitet.

Wszyscy Polacy, którym powierzone były 
fotografje i listy subskrypcyjne od Komitetu 
Pomnika Kościuszko, są upraszani o natych
miastowy zwrot tychże pod adresem: ,, Chas. 
J ędrzejowski, Rutherfurd Park, N. J. “ 
lub, Redąkcji Gazety N. Y.

SIRZELAME I PIKNIK

WOLKYCB STRZELCÓW POLSKICH
odbędzie się 11 sierpnia

w Hamilton Parku
przy 68ej ul. 3 Av.

W s t ę p: 2 5 C. Komitet.

W ekspedycji Gazety N. Y. znajdują się 
do sprzedania

CZTERY OLEJNE OBRAZY,
28 & 23 cali, pędzla sławnych malarzy szkoły 
Flamandzkiej z historji Biblijnej, przedsta
wiające: 1) Mojżesz przed Faraonem; 2) przej
ście Izraelitów przez morze Czerwone; 3) Iz
raelici w namiotach na puszczy i 4) Mojżesz 
powracający z góry Synai, zastaje Izraelitów 
tańczących około cielca.— Cena połowę war
tości rzeczywistej.

ADRES PO LAKO w SAN FRANCISCO.

Towarzystwo Polaków w Kalifornji prze 
słało do Zarządu Muzeum Narodowego pismo 
niniejsze z adresem, który wraz z odpowie
dzią Hr. Platera pomieścimy w przyszłym 
Nrze Gazety Nowoyorskiej.

„ Przesyłamy adres podpisany przez człon
ków Towarzystwa Polaków w Kalifornji, jako 
objaw patryotycznej solidarności i chęć mo
ralnego poparcia Muzeum Narodowego w 
Rapperswyl. Nad Oceanem Spokojnym nie 
mamy zabytków dziejowych polskich, ale jest 
tam garstka Polaków, którzy są i chcą być 
zawsze Polakami. Rodem z różnych części 
zabranego kraju, zawiązaliśmy 25 stycznia 
1873 r. Towarzystwo pod nazwą: To warzy 
stwa Polaków w Kalifornji, w celu 
pielęgnowania narodowości naszej, skupienia 
ziomków w ściślejszym gronie i wzajemnej 
pomocy. Towarzystwo się składa z 30 człon
ków. Prezydentem jest Kazimierz Bielawski, 
Vice-prezydentami Dr. Władysław Pawlicki 
i Rudolf Korwin Piotrowski, sekretarzem A- 
leksander Elzass, skarbnikiem Jan Uszyński 
Dążąc do naszego celu abonujemy prócz 
trzech polskich dzienników w Ameryce, jeden 
w każdej części zaboru; posiadamy bibliotekę 
znacznie powiększoną wspaniałomyślnym da 
rem I. Kraszewskiego.— Mały nasz przychód 
nie dozwala większych rozmiarów, zaczyna
my bardzo skromnie w przekonaniu, że i ta 
kropla przyczyni się do rozbudzenia i utrzy
mania ducha narodowego, łącząc nas nie 
przerwanie wiadomościami z polskich źródeł 
czerpanemi z kochaną naszą Ojczyzną.

Zasyłamy najszczersze życzenia dla najpo
myślniejszej przyszłości Instytucji Muzeum 
Narodowego. Z głębokiem szacunkiem

Aleksander Elgass. 
Sekretarz Tow. Polaków w Kalifornji

San Francisco, 23 Ellis Street.

Poleca Szanownym Rodakom usłu
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,é
podług najnowszej mody 

Oraz

reperacye i przerabianie,
po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8th Str., near Avenue A. 

NEW YORK.

M. ZIELIŃSKI,
157. Forsyth str. New Y -o r k.

poleca Szanownym Rodakom skład ró
żnego rodzaju maszynowego

o li y w i a.
Kamasze męzkie od $1-75 do $3-50, 

trzewiki damskie od $1-50 do $4; dziecin
ne od c. 65 do $1-50. Także przyjmuje 
obstalunki na nowe obuwia podług naj
nowszej mody i wszelkiego rodzaju repe
racje po cenach przystępnych.

OGŁOSZLNIA.

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

<lla posiedzeń Towarzystw,
stancye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski,— oraz

SKŁAD WINA
piwa, likierowi t. p.

298 Broome Str.,
między Forsyth i Eldrige Street. Nkw-York.

TAWERNA POLSKA

w której wszelkie zejbrania polskie 
odbywają się, przeniesioną została z

7 Delancey Str. na 106 Tliird Str.
przy lszej Ave. w Nowym Yorku.

S. S. BERCK.
Fabrykant wyrobów futrzanych 

i skład najobfitszy tychże — jakoteż wszel
kich kapeluszy i czapek po cenach przy
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu
ter podczas lata.

New York,
235 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

OGŁOSZENIA.

W biorze „ Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Dowszechne
8ZL OSSER A.

w przekładzie polskim.

Komorowskiego i J. Tretłaka.
wychodzące we Lwowie nakładem księ
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje

Br.

OGŁOSZENIA.

Metaliczne
Sprężynowe materace

na wypłaty tygodniowe,

niezrównane pod względem wygody, czy
stości i trwałości, wyrabiane w zakładzie.

S. H. REEVES & Co.,
157. Canal Srreet, Cor. Bowery. N. W.

Agent A. Mendel, Orchard str. 176.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NEW YORK,

3112Broa<łway, L.;B. 4849
CINCINNATI

Vine-St. L. B. 128.

WILLIAM AUER’S
Wein unö €agev-ß icr 

Saloon,
No. 142 West 31 st Street,

Bet. 6th & 7thjAve’s. NEW YORK.

HAMBURG-AMERICANISCHE
ra-i

Komunikacya tygodniowa
pomiędzy

H a m b u r g i e ni,
PLYMOUTH, CHERBURG, HAVRE I

IST ew- Y oi’kieiri,
za pomocą nowych, mocno zbudowaych pysz
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto

wych parowców.
Allemannia Germania Silesia
Alsatia Hammonia Suevia
Bavaria Holsatia Teutonia
Borussia Lotharyngia Thuringia
ClMBRIA POMMERANIA VANDALIA
Franconia Rhenania Westphalia
Frisia Saxonia

Okręta tej linji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 
w ciągu bieżącego roku każdego c|z w a rtk u 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do 1 Z Hamburga 

Cherburg, Hamburga
1 klassa, górny salon $120
2 ,, dolny ,, 72
Pod pokładem............ 30

(w zlocie)
Z Plym. do Londynu. 
od pokładem $30 courant.

Dzieci od 1—10 lat połowę. (Wszyscy włą
cznie z wichtem) — Powrotne bilety po ce
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C-B. Richard &Boas. Jarmulowski & Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

do Nowego 
1 klassa, górny 1 „ dolny

Yorku 
alon $120 

$72

Pod pokładem $36 courant.-

Stowarzyszenie zabezpieczenia od ognia

„Germania“
W NOWYM YORKU, 

zabezpiecza wszelkie budynki, jakoteź 
domowe sprzęty, narzędzia bu- 
sinesowe, pod najdostępniejszemi warun
kami. Interesanci mogą się zgłaszać do głó
wnego agenta

F. de MALIGNON,
357 Bowery, N. Y.

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p. także najobfitszy skład obrazów, posągów« 
Krucyfiksów i innych przyrządów kościelnych.

ItJDO.tl
PolskaKolonjawPoludniowym Illinois.

-- --------— 4, —---------

Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois. —

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
włoszczyzny, owoców a także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie możebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

• Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wyplata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa łata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem. 
Miasto Radom leży przyjlllinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna

czone, aby było zamieszkane przez samych Polakow.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego r., to jest w przeciągu 9 i pół miesięcy, blisko 10,000 akrów ziemi zostało 
przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 100 familii polskich się tam przez ten czas 
osiecUlo i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest

Dep >t wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte są regularnie odprawiane. 
Kilka domow już postawiono i więcej stawiają. —

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła, 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, że co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, że my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 

tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, — zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, że mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie-
nieszczęśliwej Ojczyźnie. P r z y ś. 1 i j c i e po cyrkularze.

J. B. Turcliin, Michalski,
Agent Ills Central K. Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają być adresowane:

Messrs Turchin & Michalski,
Pol.isb Colonisation Agency.

Rooro 1 &-2. Chicago 11197 W. R a n d o 1 f str. cor. of Jefferson.

Dyrekcja Towarzystwa

Zjednoczenie Polakow
w Ameryce,

zawiadamia, że od 1 czerwca oddaną została 
do użytku publiczności Biblioteka pol
ska, w „Kościuszko Hous“ 298 Broome str. 
Dla czytających na miejscu, biblioteka o- 
twarta co wtorek od 7 do 10 wieczorem. W 
tymże dniu o resztę szczegółów dowiedzieć 
się można.

Uwiadamiam Szanownych Roda 
ków, iż mój

SALON PIWA,
WÓDEK, PRZEKĄSEK, &c.6

/ J
znajduje się /
171 Forsyth Str. między Stanton i Rivington.

JAKOB KLIX.

M., Lewenson
polski Introligator,

50. Christie Street. NE W - Y O R K.

Oprawia stare i nowe książki za ceny naj 
przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

Komitet Tow. Zjednoczenia Polaków 
zpprasza publiczność polską na

zebranie ogólne,
w niedzielę 21 czerwca o godz. 3 po południu 
w „ Harmonia Rooms“ przy Essex str. w celu 
naradzenia się o reprezentacji Polaków na 
przyszłej Wystawie w Filadelfji

Antoni Wisniewski.
SALON PIWA, WINA, LIKIERÓW, 

i P0KABM0W.
Informacya dla Polaków, życzących za

trudnienia.
New Jersey City.

140. 9-th STREET.

Ph. HEINRICH,
N0RTM WILLIAM STREET 13.

ZTSTew York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta

lunki na

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, kliszów i t. p.

I na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

drukarnia polska
4-3 Chatłiam Str. ZPSTew York,

przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

karty wizytowe i fyuzinesowe,
konstytucje,

okólniki, afisze i t. p.
najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.jak
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